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P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  k w arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę ad resu  dopłaca się  40 hal. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

Num er pojed ) u<-«y H balerty*  
Numer peniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 ra n t  
a w poniedziałki i dal poświąte- 

czne o godz. 10 rano.

De nabycia: W adm inistracyi, uL 
Braoka 1. 15, oraz we wszystkich  

biurach dzienników.

L isty reklamacyjne nieopieceęte- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód* 
K raków .

O g łoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny pe 
10 halerzy . — „N a d esła n e44 od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

m e ra to ró w .— Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Sprawozdanie Komisyi zawodowej.
m.

D z i a ł a l n o ś ć  s t o w a r z y s z e ń .  
W szystkie zawodowe, ogólno-zawodowe, 

kształcące i zapomogowe stowarzyszenia  
robotnicze w Austryi, należące do związku 
Komisyi zawodowej, miały w roku 1899  
ogółem
dochód . . . . . 2 ,0 4 9 .2 1 2  K 5 9  h,
pozostałość z r. 1 8 9 8  1 ,7 6 7 .8 2 7  K 3 6  h,
pozostaje na r. 1 9 0 0  1 ,9 0 7 .0 1 5  K 27  h.

Ogólna wartość inwentarza stowarzyszeń  
wynosi 1 3 0 .7 0 0  K, a wartość 1 4 6 .4 9 3  
tomów książek, znajdujących się w biblio­
tekach tychże stowarzyszeń robotniczych, 
wynosi 4 0 8 .0 8 7  K 9 4  h. Stan majątku 
stowarzyszeń z końcem r. 1 8 9 9  wynosił 
więc ogółem 2 ,4 4 5 .8 0 3  K 21  Ir.

Z wydatków stowarzyszeń przypada na 
stowarzyszenia należące do wiedeńskiej K o­
misyi zawodowej 1 ,7 3 8 .3 3 9  K 5 5  h, a na 
stowarzyszenia należące do praskiej Komi­
syi zawodowej 1 7 1 .6 9 2  K 13  h. W ydatki 
organizacyj, należących do wiedeńskiej K o­
misyi zawodowej, przedstawiają się jak na­
stępuje :
Zapomogi dla pozbawionych

pracy 2 6 8 .0 0 3  K 81  h =  15  5 %
podróżne 7 7 .4 8 6  K 92  h =  4  4  „
dla chorych 2 6 1 .4 4 9  K 9 8  h =  15  O „
dla niezdol.
do pracy 8 5 .6 2 5  K 1 8  Ii =  4  9 „
pogrzebowe 5 3 .0 7 5  K 8 6  h =  3 1 „
dla dotknię­
tych nędzą 2 4 .4 8 8  K 0 1  h =  1"4 „ 

Ochrona prawa. 2 5 .4 3 5  K 62  h =  1 5  „ 
Oświata 2 9 2 .8 2 1  K 7 4  h =  16 -8  „
A gitacya i za­

rząd 2 6 7 .7 7 8  K 1 6  h =  1 5 '4  „
Różne wydatki 2 9 7 .1 5 4  K 8 5  h =  1 7 1  „ 
W kładki do ko­

misy i zaw o­
dowej i do
zw iązków  8 5 .0 1 9  K 4 2  h =  4  9 „ 

W  pozycyi „różne w ydatki1* znajdują 
się te rozchody, które w kwestyonaryuszach  
nie były należycie w yspecyalizowane, a któ­
re powinneby były zostać w przeważnej 
części wliczone do poszczególnych z po­
przednich pozycyj.

Z g r o m a d z e ń  odbyły stowarzyszenia  
w r. 1 8 9 9  walnych 8 3 0 0 , poufnych 5 2 3 1 . 
Nadto zwołano 7 8 0  publicznych zgroma­
dzeń zawodowych z okazyi strejków : z

tych 2 3  procent władze zakazały, a 4 4  
procent rozw iązały. Oto dosadna ilustracya  
wolności zgromadzeń w czasie strejków.

W  31 wypadkach zostały odrzucone 
zmiany statutów, a w 4 2  odrzuciły w ła­
dze statuty mających się założyć stowa­
rzyszeń, pomimo, że tesame statuty były  
już przez tesame władze dla innych sto­
warzyszeń o tej samej tendencyi (nieraz 
zaledwie przed kilku tygodniami) zatwier 
dzime.

P o ś r e d n i c t w o  w p r a c y  w stow a­
rzyszeniach dało w r. 1 8 9 9  następujące 
rezultaty: szukających pracy było 1 7 .8 2 0 , 
wolnych posad zgłoszono 1 3 .2 5 0 , dostar­
czono posad 12 3 4 9 . W  ogóle pośredni­
ctwo pracy w stowarzyszeniach zawodo­
wych jest jeszcze bardzo słabo rozwinięte.

P r a s a  z a w o d o w i .
Centralny organ Komisyi zawodowej 

„Die Gewerkschaft11 został od kwietnia  
1 8 9 9  r. zw iększony i wychodzi dwa razy  
na miesiąc jako „przegląd socyalno-poli- 
tyczn y“ pod redakcyą tow. dr. Benno 
Karpelesa; dział sądownictwa przem ysło­
wego redaguje tow. dr. I. Ingw er. Ponie­
waż pismo to nie znalazło dostatecznego 
rozszerzenia, przeto kongres będzie musiał 
rozstrzygnąć, czy ma ono nadal w obecnej 
formie wychodzić.

P rasa zawodowa rozwinęła się ogromnie 
przez obowiązkowe wprowadzenie czaso­
pism zawodowych do stowarzyszeń. W  r. 
1 8 9 9  istniało w Austryi 3 6  czasopism z a ­
wodowych. Przeciętna cena egzem plarza  
wynosiła 8  li. W zrost prasy zawodowej 
wskazuje następujące cyfry: nakład cza­
sopism zawodowych wynosił

egzemplarzy  
miesięcznie rocznie

w r. 1 8 9 4  77  5 5 0  9 3 0 .6 0 0
„ „ 1 8 9 6  1 1 9 .8 5 0  1 ,4 2 8 .2 0 0
„ „ 1 8 9 9  3 8 5  3 5 8  4 ,6 2 4 .3 0 0
Klasa pracująca okazuje, jak  wielkie 

znaczenie przywiązuje do prasy zawodo­
wej przez to, że wydaje na nią rocznie
3 6 9 .9 4 4 .

S t r e j k i.
W  ostatnich trzech latach strejki nie 

były już prowadzone tak bez płauu i celu, 
jak  dawniej, ale w iele z nich było urzą­
dzonych bez należytego funduszu oporu 
i bez pozwolenia dotyczącej organizacyi.

Na końcu sprawozdania zam ieszcza ko- 
misya zawodowa statystykę stręjkową,

zestawioną na podstawie dat urzędowych, 
a znaną naszym czytelnikom ze specyal- 
nych artykułów „Naprzodu".

Z a k o ń c z e n i e .
Z tego sprawozdania widać, że ruch 

zawodowy w Austryi wciąż w zrasta, a to 
dzięki żmudnej pracy sił działających na 
polu politycznem i zawodowem. Komisya 
zawodowa, jej sekretarze i mężowie zaufa­
nia starali się odpowiedzieć swoim obo­
wiązkom z całych sił i wedle swego naj­
lepszego uznania.

J p W y b r y k i ż o łn ie r s k ie .
tB fP ffeem yśl j e s t  t e r e n e m ^ k la s y c z n y c h  •* 
s t tP ś  m ię d z y  w oj.sk ierm ii lu d n o śc ią  c y ­
w iln ą . Z n o w u  w y d iu E y ł s ię  w y p a d e k ,  
że  o f ic e r o w ie  pohiTi sp o k o jn e g o  c z ło -  §
w ie k a . T r z e c h  o fic eró w  5 8  p u łk u  p ie -  i  
c h o ty  n a p a d ło ^ e g a r m is t r z a  K eję , za-^****1 
w le k ło  g o  d e  s i e r t k w  je d n e j z  od łff-  
d n y c h  u lia r i o b iło . j f a k t  w  ś w ie t le  d o ­
n ie s ie n ia , z r o b io n e g o  do p r z e m y sk ie j  
k o m e n d y  tw ie r d z y , ta k  s ię  p rzed sta w ia :

„ Ś w i e t n a  c. i k .  k o m e n d a  t w i e r d z y  
w  P r z e m y ś l u .

P r z e d  p a ro m a  d n ia m i p o r u c z y ł m n ie  
p o d p o r u c z n ik  5 8  p . p . C l a u s ,  jako-' 
fa c h o w c o w i, z e g a r e k  do  n a p r a w y , k tó r y  
m u  n a s tę p n ie , p o  p o p r z e d n ie m  n a p r a ­
w ie n iu  o d d a łem . P o d c z a s  r e p e r a c y i  
o w e g o  z e g a r k a  p r z e o c z y łe m  je d n ą  d r o ­
b n ie jsze j w a g i, w c a le  n ie z n a c z n ą  w a ­
d ę  ta k o w e g o , w sk u te k  c z e g o  p. C l a u s  
z w r ó c ił m i s w y m  s łu ż ą c y m  n a p o w r ó t  
ze g a r e k , z  lis te m  do  m n ie  zaad reso ­
w a n y m . N a  ó w  l i s t  o d p o w ie d z ia łe m  
p. C l a u s o w i  r ó w n ie ż  l i s to w n ie , a  
ż e  w  sw y m  liś c ie  w sp o m in a  p. C la u s ,  
b y m  m u g o rze j z e g a r k a  n ie  p o p su ł  
i  n a  n ie p o tr z e b n y  w y d a te k  k ilk u c e n -  
to w y , b ez  p o tr z e b n ie  n ie  n a r a ż a ł, —  
u z n a łe m  z a  s to s o w n e  z e g a r e k  z w r ó c ić  
i n a  m o ż liw y  w y d a te k , p r z e z e m n ie  
sp o w o d o w a n y , o d n o śn ą  k w o tę  z a łą c z y ć ,  
co  te ż  u c z y n iłe m , p o sy ła ją c  w  liś c ie  
10  c t ., a  za r a z e m  o św ia d c z a ją c , ż e  ja  
z e g a r k i n a p r a w ia m  a n ie  p su ję .

L is t ,  ja k o  do c z ło w ie k a  in t e l ig e n ­
tn e g o  w y s to s o w a łe m  w  s ty lu  n a d z w y ­
czaj g r z e c z n y m . M ia ło  to  m ie jsc e  d n ia  
6 c z e r w c a  1 9 0 0  r. W  kilka godzin pó­
źniej, gdym wracał do domu ulicą „ 0- 
chronek", położoną w zacisznem miejsca,

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuĵ  „Naprzód!“
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zaszło mi clroge trzech oficerów, między 
niemi Claus, wciągli mnie na korytarz 
mego domu mieszkalnego i tu Claus po­
czął pięścią okładać mnie, po głowie. Za­
słoniłem, się laską, wówczas drugi oficer 
tcydarł mi laskę, a trzeci dobył szabli, 
grożąc, że porąbie mnie. Musiałem uledz 
przemocy.

D o n o s z ą c  o te m  z a jśc iu  i  g w a łc ie  
n a  m ej o so b ie  p o p e łn io n y m  p r z e z  p o d ­
p o r u c z n ik a  C l a u s a  i j e g o  to w a r z y ­
sz y , p r o sz ę  ś w ie tn ą  c. k. K o m e n d ę  
tw ie r d z y  o w y to c z e n ie  p r z e c iw  ty m  
tr zem  o ficero m  k a r n o -są d o w e g o  ś le d ź - 
frygp f^F e ja ,  z e g a r m is tr z  w  P r z e m y ś lu .
F B r u ta ln o ś ć  te g o  c z y n u  o k a ż e  s ię  

jm m z e  w ię k s z | ,  j e ż e l i  s ię  z w a ż y , ż e  
p . F e j  a  j e s t  u ło m n y m , k u le je  i o p ie r a  
s ię  n a  la s c e . O d w a żn i o fic ero w ie  n a  
k r z y k  k o b ie ty  z  I p r z y le g łe g o  m ie sz k a ­
n ia  —  cz m y e h li.j  W ia d o m o ść  o ty m  
fa k c ie  w y w o ła ła  lo b u r z e n ie  u  w s z y s t ­
k ic h  lu d z i. |

O d r u g im  w y p a d k u  d o n o sz ą  d z ie n ­
n ik i lw o w s k ie , co ; n a s t ę p u j e :

D n ia  6  m a ja  b . |r .  o g . 9  w ie c z ó r , 
p a tr o l h u z a r sk i (w ię c  s łu żb a ), sk ła d a ­
j ą c y  s ię  z  k i lk u n ą s tu  h u z a r ó w  i k o ­
m e n d a n ta  k a p ra la , \z a m ia s t  u tr z y m a ć  
p o r z ą d e k  i zapobieck; w  ja k ie m ś  e w e n -  
tu a ln e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  m ię d z y  p i ­
ja n y m i h u za ra m i, \sa m  w s z f d ł  do  
s z y n k u  z a  r o g a tk ą  ż ó łk ie w s k ą  i z a b a ­
w ia ł  s ię  ta ń c e m  i śp ie w e m . W  ty m  
sa m y m  c z a s ie  w r a c a ło  z  w y c ie c z k i  
d w ó c h  p o d u rzęd n i k ó m  p a ń s tw o w y c h ,  
p p . K . T . i A . P .,  a z k c h w y c e n i ś p ie ­
w e m  w ę g ie r sk im , w s tą p i li  do  sz y n k u , 
a b y  s ię  p r z y s łu c h a ć . Z a le d w ie  w k r o ­
c z y l i  d o  s z y n k u , z o s ta li lp r z e z  te u sa m  
p a tr o l h u z a r ó w  o to c z e n i I n a  w s z y s tk ie  
s tr o n y  p o sz tu r k iw a n i i b iiS . N ie  k o n ie c  
n a  tem . O b y d w a j n a p a d n ię c i d o sta li  
s ię  n a  u lic ę  i  tu  p r z e z  h u za ró w  p o ­
n o w n ie  z o s ta li z a a ta k o w a n i!  B y l ib y  n ie  
u sz l i śm ierc i, a  co  n a jm n ie j k a le c tw a ,  
g d y b y  n a  ic h  s z c z ę ś c ie  n i e b y ł a  w k r o ­
c z y ła  p o lic y a , k tó r a  ic h  o d | n a p a s tn i­
k ó w  u c h r o n iła . P o lic y a  z e  s w e g o  r a ­
m ie n ia  u c z y n iła ,  co  p o tr z e b a  b y ło ,  
b o  p r z e c iw  h u za ro m  o d n io s ła W ę  b e z ­
z w ło c z n ie  do  k o m e n d y  p l a c o ^ j ,  a ta  
o d d a ła  sp r a w ę  d o  p u łk u . N a p a d n ię c i  
o tr z y m a li n a s tę p n ie  w e z w a n ie  d a  p u łk u  
i z e z n a li ,  j a k  fa k t  s ię  w y d a r z y fe  p u ł­
k o w n ik  je d n a k  p r o s ił i c h ,  a b y  od  
s p r a w y  o d s tą p ili ,  bo in a cze j c a ły ! p a ­
trol h u ^ n -ó w  m u s ia łb y  są d o w n ie  łjy ó  
k a ra n y . ' jT ahi d a ls z y  b y ł k o n ie c , n ie  
w iadom i

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  11 czerwca. 

1828. R aport kom isyi śledczej o „dekabrystach". 
— 1859. Śmierć M etternicha. — 1860. Sabaudya 
i Nizza odpalają, od Francyi. — 1878. R o­
zw iązanie niem ieckiego parlam en tu .

D z i ś  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W e w torek : „Śluby panieńskie", kom edya w 

5 aktach Aleks. hr. F redry  ; „Zaczarow ane kolo", 
a k t  5. W ystęp  p. W andy Siem aszk ,wej.

T e a t r  l e tn i  w P ark u  krakow skim . Dziś 
„N itouche“ , operetka Herve'go.

W e  w torek i we ś ro d ę : „B aron cygański" 
S traussa.

W e czw artek : N a  d o c h ó d  g i m n a z j ­
u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e  „H alka", 
M oniuszki.

W  p ią te k : „M uszkieterow ie L udw ika X III, 
operetka Yernega.

W  sobo tę : B al w  operze", H eubergera.
W  niedzielę: „L alka".
W krótce  w ystaw ionym  będzie wodewil Stol- 

n ith e ra  „W  K oszarach".

Bohater z Cholerzyna, ongi komisarz 
starostwa w  Krakowie, a dziś namiestni­
ctwa lw ow skiego, pamiętny z krwawych  
wyborów cholerzyńskich, pan D o b r o w o l ­
s k i ,  sprzykrzył sobie służbę rządową i 
pragnie poświęcić się autonomii. T a nagła  
i gorąca miłość ku autonomii tłóm aczy się 
tem, że wakuje obecnie posada drugiego 
wiceprezydenta m. Krakowa, no i ten nie­
zgorszy kąsek budzi apetyt p. Dobrowol­
skiego. Już przed paru miesiącami, gdy  
wieść o kandydaturze p. D. dotarła do 
wiadomości publicznej, zaprotestowały prze ■ 
ciw temu w szystkie niezależne pisma kra­
kow skie, zaprotestow ali i obywatele kra­
kowscy na zgromadzeniu publieznem.

I zdawało się, że sam Dobrowolski i sfe­
ry miarodajne zrozumiały niestosowność tej 
kandydatury —  w szystko bowiem ucichło. 
L p c z  były to tylko p ozory ; niedawno bo­
wiem „Czas" pomieścił niewinną notatkę
0 obsadzeniu posady I i-g o  wiceprezydenta
1 wymienił dwóch kandydatów ua tę po­
sadę —  a jednym z nich jest p. Dobro­
w olski !

Zatem bohater cholerzyński kandyduje 
na seryo. N ie wątpim y, że  taki dzielny, 
sprężysty pan, taki geniusz wyborczy m ógł­
by wielu osobom i klikom oddać w ielkie 
usługi przy wyborach czy to do rady 
miejskiej, czy sejmu i parlamentu; nie w ąt­
pimy jednakże, że obywatelstwo krakow­
skie nie pozwoli narzucić sobie takiego po- 
stupajki, który ma dość pola do działania 
tam, gdzie obecnie pracuje. Niech on po­
zostanie w dotychczasowej służbie, a nie 
marzy o uszczęśliwieniu Krakowa i au to­
nomii. Mieszczan i lud krakowski w zyw a­
my do czuwania i protestowania przeciw  
wstrętnej kandydaturze, która zniesław iła­
by* miasto, nagradzające tego, który prze­
lew ał niewinną krew ludu polskiego. 
ifK adry l prokuratorów. Doliński i Ste- 
b e ls fe^ d w a j prokuratorzy, dopełniają się 
w dziw ny sposób. W  „Naprzodzie11 i „G ło­
sie przem yskim 11 pojawiły sie^łi^uobrzm ią- 
ce listy  żołnierzy. Pigjełfszą seryę tych  
listów  skonłskow ał Stebełski „w „Głosie 
przemyskim “Yprzepuścił z a sD o lj isk i w „N a­
przodzie". Cfcecnie zaś Ł oufŁ kow ał Do­
liński „N aprzól" za d a lsz l iistmr żołnierzy, 
gdy tym czasem \Stebelski Ł rzefu ścil te sa­
me lis ty  bez przeszkód |w  „fiłosie  pi^e- 
myskim".

W idzim y z tejfc, że efynność^fbnfiska- 
cy.jna podlega jakim ś b liż f^ je s z c z e  nie 
wyjaśnionym ruch«n w«madłowym. Raz 
przebywają paragrafy 3 0 0  itd. w Krako­
wie, drugi raz w Przem yślu. Jeżeli re­
dakcya tak się urządźi, aby pisać wtedy 
tylko ostrzej, gdy ciśńjenie konfiskacyjne 
będzie w innem m ieście ,'w ów czas uda się 
rozwiązać wreszcie zagadkę sfinksów poli­
cyjnych, Stebelskiego i Ddkńskiego.

Owe miarowe i symetryćfene konfiskaty 
nasuwają m y śl, że nasi pV>kuratorowie

afaeh K oszta  
opłaca oczy-

tańczą —  kadryla\ na 
tego tańca wśród 
w iście prasa.nieza'

Czy w Watykante kłują szpilkami?
Bardzo niepom ysłowy, a przeto zabawny  
parawanik wysunęła swego czasu brać 
klerykalna z „Rucliu K atolick iego11 by osło­
nić miłosne sprawki ksieni Colomby. A je ­
dnak palmę pierwszeństwa na punkcie kro- 
tochwiinych wyjaśnień musi Lwów P ozna­
niowi ustąpić —  n ies te ty ! Szaraczkowy  
bigot, „Cńędownik", zapragnął salwować 
reputacyę duszpasterzy, co franko- pru­
ską batalię w  tumie Piotrowym , w W a ­
tykanie w szczęli. Ksiądz francuski spoliczko- 
wał swego kolegę z za Renu. .To jakby  
głośny sygnał: ustają pienia pobożne i pięść 
o pięść uderza! A poczciwy „Orędownik" 
ze swego drobno-mieszczańskiego mózgo­
w ia —  oto jak ie  iście kanikularne kombi- 
nacye sączy: ksiądz francuski, prawdopo­
dobnie, poznał w Niemcu jak iegoś zaży łe­
go kompana i naturalnie musiał go „po­
klepać po ram ieniu11 (?) a „wzburzeni p iel­
grzym i m yśleli, że się księża biją". F ilu ­
cie, „Orędowniku" —  brawo! A le znów, 
co za ciemna banda ci pątnicy, co się na 
„ przyj acielskiem klepaniu" nie poznali, 
ha —  nawet o możliwości „klepania" za­
pomnieli i tak nie w porę karczemnie się 
bili, profanując świątynię. Nieprawdaż?  
Zresztą, może to było generalne „przyja­
cielskie poklepanie", zaś św ist przeraźliw y, 
którym Francuzi g łu szy li pieśń niemiecką—  
jedynie jakąś oznaką w esołego humoru, iż 
m iłych sąsiadów o miedzę — z Niemiec 
zobaczyli? L ecz posłuchajmy dalszego r o ­
z u m o w a n i a ,  (jeśli tak wolno je  nazwać) 
„Orędownika".

W iadomem jest, iż pewną damę nie­
miecką ukłuciami szpilek zmusili Francuzi 
do zerwania się z siedzenia. „I tu —  po­
wiada poznańskie pisemko —  p r a w d  o- 
p o d o b n i e ,  p r z y p a d e k  n a j g ł ó w ­
n i e j s z ą  o d g r y w a ł  r o l ę .  Ile  to razy  
się zdarzy, że mimowoli ukłuje się kogoś 
zatkniętą przypadkowo w ubraniu szpilką". 
Ze względu na delikatność materyi pozo­
stawim y czytelnikom rozstrzygnięcie tego 
prawdopodobieństwa, dodamy tylko, że owe 
ukłucia spowodują wymianę not dyploma­
tycznych, gdyż poseł pruski przy W a ty ­
kanie, baron Rotenhan zamierza całą spra­
w ą gorliw ie się zająć.

Tymczasem włoska prasa klerykalna, 
jak  tw ierdzi „Orędownik", zaprzecza w ia­
domościom o jakichkolw iek skandalicznych  
zajściach w katedrze, a tuż obok „dowci­
pne" pisemko cytuje zdanie kolońskiej ul- 
trakatolickiej „Y olks-Zeitung", że zajście 
to można sobie psychologicznie wytłóm a- 
czyć, gdyż uroczystość ta była w związku  
z kanonizacyą św iętego francuskiego. Do­
prawdy, wspaniała logika klerykalno-po- 
znańska może tu iść w zawody ze spry­
tem apologii (obrony) kolońskiej !

Choć nie biegli w teologicznej branży, 
mniemaliśmy dotąd, iż akt kanonizacji 
stw arza nastrój poważny: podnosi w  górę 
serca —  nie pięści, tymczasem według 
klerykałów  uroczystość tego rodzaju uspo­
sabia pobożne rzesze do awantur, do św ię­
tokradztwa. — Z takich obrońców w  prasie 
— kler niewiele ma pociechy.



Nr. 70 „ N A P R Z Ó D " 3

Popis CytrzystÓW szkoły p. Senowskie- 
go  odbędzie się dziś o godzinie 8  w ieczo­
rem w sali Kasyna powszechnego w ho­
telu Europejskim, ul. Lubicz 1. 5.

Ruch zawodowy we Lwowie W  so­
botę dnia 9 bm. odbyło się w lokalu „Si­
ły  “ i „Przyszłości" poufne zebranie kraw ­
ców. Na porządku dziennym b y ło : brak 
pracy. Przem aw iali tow . W under i Schwarz, 
przew odniczył Lenhardt.

Poniew aż tylko złączeni robotnicy mogą 
przeszkodzić obniżaniu się zarobku, posta­
nowiono jak  najenergiczniej agitow ać, aże­
by w szyscy krawcy należeli do swej zaw o­
dowej organizacyi i takową popierali.

Szczotkarze w  tym że dniu urządzili po­
ufne zebranie. Postanow ili wytrw'ać w 
strejku, dopóki nie uzyskają żądanych od 
majstrów ustępstw.

Prostujemy przy tej sposobności, że spra­
wozdanie Komisyi zawodowej we Lwowie, 
które ogłosiliśm y przed kilku dniami, było 
obliczone nie w koronach lecz w guldenach.

Poufne zebranie stolarzy odbyło się 
wczoraj w lokalu Związku. Omawiano 
sprawę organizacyi i kongresu we Lwowie. 
Przem aw iali tow. Sułczewski, Misiołek, 
Ś liw a , K ozioł i inni. Uchwalono w ysłać na 
kongres dwóch delegatów.

Baczność! Robotnicy budowlani! W
B ydgoszczy (Bromberg) w poznańskiem  
trw a ciągle jeszcze strejk robotników bu­
dowlanych. Pruscy agenci kręcą sią po 

.G alicyi, aby werbować robotników tutej­
szych. Udało się im zwerbować 2 8  mu­
rarzy z Krakowa i R zeszowa przez to, iż 
obiecali im 1 0  godzin pracy i 4 5  fenigów  
na godzinę. Robotnicy, nie wiedząc nic o 
strejku, przyjechali do B ydgoszczy, gdzie 
ich zaraz w zięła w opiekę polieya pruska 
i odprowadziła na plac budowy. Mimo 
przyrzeczeń ajentów dano im gorsze w a­
runki. D ow iedziaw szy się nadto, że w  
B ydgoszczy strejk, powrócili robotnicy do 
domu, aby nie szkodzić swoim kolegom.

Robotnicy budowlani ! N ie dajcie się ło ­
w ić na oszukańcze przyrzeczenia ajentów. 
Niechaj żaden z W as nie jedzie do B yd­
goszczy.

Jak wyglądają zgromadzenia „Przy­
jaźni"? W  Dębnikach istnieje stow. „P rzy­
jaźni", które się odznacza tem, że już  
czw arty raz zwołuję bez skutku walne 
zgrom adzenie. Ostatnim razem działo się to 
dnia 2 czerwca. Jakiś Mól zw ołał na 
godz. 6-tą zgromadzenie. Na zgromadzenie 
przybył on sam i polieyant gminny. Cze­
kali obaj do godziny 8 - mej, ale napióżno. 
W  wielkiej rozpaczy posłał p. Mól poli­
cjan ta  na ulicę, aby lapal na zgrom adze­
nie, kogo tylko n a p o t,a .

Obywatele Dębnik napędzili oczywiście 
policyanta, który, zam iast pilnować złodziei, 
bawi się w agitatora jezuickiego, chociaż 
je s t  utrzym ywany za pieniądze gminne. 
Ojcom jezuitom  zaś radzimy całkiem po­
w ażnie, aby zwinęli te swoje „Przyjaźnie,"  
i nie wmawiali św iatli, że mają jakichś 
zw olenników. W iadomo przecież w szyst 
kim, że do „Przyjaźni" ani pies nawet 
nie chodzi.

Protest. Członkowie stowarzyszenia ro­
botników introligatorskich i pudełkarskich 
w  Krakowie odbyli zgromadzenie, na któ­

rem uchwalili rezolucyę, protestującą prze­
ciw' niesprawiedliwemu postępowaniu star­
szego cechu introligatorów, p. Karola W ój­
cika. Mianowicie w' sprawionej na ju b i­
leusz uniwersytetu księdze pamiątkowej, 
oprócz podpisów majstrów, umieszczono 
podpisy dwóch robotników', jako reprezen 
tantów ogółu robotników' introligatorskich. 
Do reprezentowania ogółu uprawnieni są 
przewodniczący i jego zastępca stow arzy­
szenia, którymi są towy. Franciszek W  a- 
1 i g  ó r a i Józef D ą b r o w s k i  —  j e ­
dnakże starszy cechu, p. Karol W ójcik, 
czując do nich niechęć osobistą, kazał pod­
pisać księgę dwom innym robotnikom. P rze ­
ciw takiemu postępowaniu zaprotestowało 
zgromadzenie i uchwaliło rozo lucyę, zao­
patrzoną w' kilkadziesiąt podpisów.

Anglik o zdobyczach w południowej 
Afryce. Pewne wrażenie w Londynie w y­
w arł artykuł znanego publicysty Herberta, 
drukowany w „Contempory R ev iew “, zw ła  
szcza następujący ustęp:

„Nie wątpię ani na chwilę, że obie po­
łudniowo - afrykańskie rzeczypospolite do­
biją się znów niezależności. Pewny jestem  
tego nie mniej, jak , że jutro będzie św ie­
ciło słońce. Burowie nie należą do gatun­
ków ludzi, których można ujarzm ić: będą 
prowadzić w alkę , póki nie odzyskają na- 
pow'rót wolności. Niech Chamberlain gnie 
ich ku ziemi, w iele mu sił sta rczy ! Cham­
berlain jednak jest siłą przejściową, a 
swmboda —  to potęga w ieczysta!"

Rozwój ekonomiczny Japonii. W  J a ­
ponii ogromnie szybko rozwija się prze­
mysł kopalniany. Zwłaszcza w zm aga się 
ilość wydobywanego złota, szczególnie na 
wyspie Yezo. W  1 8 9 8  r. odkryto tam 
W' obwodzie Esaslii okolicę tak obfitującą 
w złoto, iż Japończycy przezw ali ją  swoją  
Klondyką. Tysiące poszukiwaczy dąży  
z całego kraju do owej ziemi obiecanej. 
W  najbliższym czasie ma być w sferach 
decydujących rozpatrywany projekt prawa, 
mocą którego i tow arzystw a zagraniczne, 
zorganizow ane, zgodnie z przepisami ja ­
pońskimi otrzymają możność eksploatowa­
nia bogactw kopalnianych.

Najnowszą wiadomość, jaką nam przy­
nosi z Japonii „"Wschodnio - azja tyck i 
Lloyd" je s t zamiarem rządu japońskiego 
utworzyć stałą komunikaeyę parowcową 
pomiędzy Japonią i wyspami Karolińskiemi 
oraz Maryańskiemi. Spełnienie owego pro­
jektu byłoby wielce pożytecznem także i 
dla tych nowonabytycli kolonij niemiec­
kich.

W  ten sposób w yrasta na dalekim wscho­
dzie coraz groźniejszy przeciwnik dla ka­
pitalizm u europejskiego.

Telegraf i telefon.
Koło polskie.

Wiedeń, 11 c z e r w c a . K o ło  p o ls k ie  n a  
w c z o r a jsz e m  p o s ie d z e n iu  o b r a d o w a ło  
n a d  p o ło ż e n ie m  p o li ty c z n e m  i u c h w a ­
li ło  r e z o lu c y ę , w  k tórej w  o b ecn e j sy -  
tu a c y i  z a s tr z e g a  so b ie  w o ln ą  r ęk ę  i 
d o w o ln y  w y b ó r  śro d k ó w  k u  o s ią g n ię ­
c iu  n o r m a ln e g o  b ie g u  sp r a w  p a r la ­
m e n ta r n y c h  i u w a ż a  z a  k o n ie c z n ą  o d ­
p o w ie d n ią  z m ia n ę  r e g u la m in u  iz b y .

Przesilenie ekonomiczne w Niemczech.
(Borlin, 11 czerwca. Od kilku dni na­

stąpił na g iełdzie berlińskiej spadek kur­
sów, który trw a ciągle i może pociągnąć 
za sobą poważne następstwa. Przyczyną  
tego zjaw iska je s t  przesilenie w przemyśle 
żelaznym .. Przez kilka ostatnich la t rozwi­
nął się ten przemysł w Niemczech do nie­
bywałych granic. Obecnie jednak zaczyna  
się reakeya. Bezpośrednią przyczyną spadku 
kursów, było uchwalenie przez parlament 
nowego podatku giełdowego na pokrycie 
kosztów floty i odłożenie na późniejsze 
czasy projektu budowy kanału.

Wybory we Włoszech.
Rzym, 11 cze r w c a . W  3 9  w y b o r a c h  

ś c iś le j s z y c h , o i le  d o tą d  w ia d o m o , w y ­
b ran o  2 0  p o s łó w  z  w ie r n o -k o n s ty tu -  
cy jn e j  o p o z y c y i,  5  z sk ra jn ej le w ic y .  
R e s z ta  w y n ik ó w  n ie z n a n a .

Z Francyi.
Paryż, 11 c zerw ca . „L ib er te"  d o n o s i, 

ż e  s z e f  sz ta b u  g e n e r a ln e g o  z o s ta n ie  
u s u n ię ty m  z p o w o d u  zm ia n , ja k ie  n o ­
w y  m in is te r  w o jn y  z a m ie r z a  p r z e p r o ­
w a d z ić .

Powstanie w Chinach.
Paryż, 11 c z e r w c a . M in is tr o w i D e l-  

c a ss e  d o n ió s ł a m b a sa d o r  fr a n c u sk i, że  
p o ło ż e n ie  w  o k o lic y  P e k in u  i T ie n ts in  
j e s t  c ią g le  j e s z c z e  p o w a ż n e , p o n ie w a ż  
rząd  c h iń sk i w z b r a n ia  s ię  c ią g le  
w y s tą p ić  e n e r g ic z n ie j  p r z e c iw  B o k s e ­
rom . D o ty c h c z a s  d z ia ła ją  p r z e d s ta w i­
c ie le  m o c a r s tw  w  z u p e łn e m  p o r o z u ­
m ien iu . P o s e ł  h is z p a ń sk i sc h r o n ił s ię  
d o  a m b a sa d y  fr a n c u sk ie j , k tó r a  je s t  
s tr z e ż o n ą  p r z e z  ż o łn ie r z y .

Tientsin, 11 c z e r w c a . B iu r o  R e u te r a  
d o n o s i:  W c z o r a j  o d je c h a ło  s tą d  b lisk o  
1 5 0 0  z a g r a n ic z n y c h  ż o łn ie r z y  w  d w ó ch  
p o c ią g a c h  d o  P e k in u .

Wojna.
Londyn, 11 cze r w c a . Z  C a p sta d t  

d o n o s i k o m e n d e r u ją c y  W a lk e r :  M u ­
r z y n i d o n o szą , ż e  B u r o w ie  s ta li  p r z e d ­
w czo ra j ra n o  w  tr z e c h  k o lu m n a c h  b li­
sk o  H e n n in g s p r u it . T o r  k o le jo w y  b li­
sk o  s ta c y i R o o d er  j e s t  z u p e łn ie  z n i ­
s z c z o n y .

G e n e r a ł B u lle r  d o n o s i:  N ie p r z y ja ­
c ie l o p u śc i ł s i ln ie  u b e z p ie c z o n ą  p o z y -  
c y ę  i c o fn ą ł s ię  o  2 6  m il n a  p ó łn o c n y  
z a c h ó d . A n g l ic y  m a ją  2 z a b ity c h  i  1 4  
r a n n y c h .

Stow arzyszen ia  i zgromadzenia.
Z miana lokalu. Stowarzyszenie piekarzy prze­

prowadziło się z ulicy Grodzkiej 1. 34 na 
nowe mieszkanie przy ul. Sławkowskiej I. 30,
1 piętro w podwórzu.
P orady prawnej w sprawach przemysłowych, 

służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszonyw lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 12V2 do godz.
2 popołudniu.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr Zygmunt Marek.

Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów^ gdzie abonują , 

Naprzód!“
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N a j w i ę k s z y  s k ł a d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
S I N G E R f t i M M '

niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście­

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  — Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do  s z y c ia

MICHRŁ KAMMHOLZ
C ieszyn , Filia: K ra k ó w ,
S ask a  kepa 29 5 44— 6 Floryańska 34.

— m

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika", „Górnika" i „Arbajtera".

Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich infonnacyi w za­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usług i bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. j p F “ Na żądanie uk łada  biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 18 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

„Młodość"
C zasop ism o illu s tr o w a n e , p o ś w ię ­
cone sztu ce  i litera tu rze .

Poezye — noweile — studya — spraw ozdania 
— recenzje  — reprodukcye w iniet, obrazów 

i rzeźb.
W, bieżącym roku zamies'ciła „Młodość11 li­

tw ory — w dziale lite rac k im : S tan isław a Ba- 
rącza, Bogusław a Butrym ow icza, Zofii D aszyń­
skiej, W . G. Godlewskiego, S tan isław a Lacka, 
E dw arda Leszczyńskiego, L. M ierzejowskiego, 
W ładysław a Orkana, W łodzim ierza Perzyń- 
skiego, Ja n a  P ie rzyck iego , S t a n i s ł a w a  
P r z y b y s z e w s k i e g o ,  Adam a Siedleckiego, 
M acieja Szukiewicza, H enryka Zbierzehowskiego, 
Adam a Znam irowskiego, Jerzego Żuław skiego ; 
w dziale illu stracy jnym : Z ygm unta  B adow skiego, 
■lana B adow skiego, K saw erego D unikowskiego, 
Tadeusza Noskowskiego, A. S. Procajłow icza, 
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o .

K w arta lna  p rrnum era ta  „Młodości11 w y n o s i: 
w k ra ju  2 kor. 40 hal. — za gran icą  3 kor. 
Cena pojedynczego zeszytu  1 kor.

Jako interpelacya posła Daszyńskiego  
wyszedł z druku Nr. 6 „Latarni11
i z a w ie r a  ;

Lud a Sejm
napisał Edward Pomorski (3  ilustr.) 
Do nabycia w Administracyi „Latarni"  
oraz w Biurze dzienników Hopcasa 
i Salomonowej.

Cena 2 centy.•  • • •  •  •

R e d a k c y a  i a d m in i s t r a c y a  :

K ra k ó w , u l ic a  G o łę b ia  16.
Biuro redakcyi o tw arte  codziennie od 2—3 
popołudniu z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

NoclegiiwHatalu „ARBEITERHEIM
"\A7^iede3fL

X.. Q u e l le n g a s s e  77.
codziennie św ieża bielizna po 15  i 1 8  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  c t. i 1 złr. 
2-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

WYSTAWA OBRAZÓW
ALEKS. SOCHACZEWSKIEGO

Rynek g ł .  33, o b o k  p a ł a c u  S p i s k i e g o

I .  p i ę t r o .  89 5—25

-------------  Otwarta codziennie--------------
od  g o d z . 9  ra n o , do  9 w ieczó r .

W s tę p : 1 kor., w  p iątek  2 kor., w niedziele 
i św ięta 40 hal. — Dzieci p łacą połowę ceny.

Dirytyfia •
Miesięcznik
społeczno-literacki

w y c h o d z i  w  K r a k o w i e  r o k  d r u g i  p r z y  
w s p ó ł u d z i a l e  n a j w y b i t n i e j s z y c h  m ło ­
d y c h  s i ł  n a u k o w y c h  i  l i t e r a c k i c h

Adres redakcyi i adm in is t racy i :

Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
Numery okazowe na żądanie f r a n c o .

N akłady „K ry ty k i11 •
Józef M askoff: .T a m t e n 11 K. 4-— 

„ - - 4 0H annibal: „Nędza Rosyi w cyfrach11 
„ K r a k ó w 11, an to log ia  poetów k r a ­

kow skich (zaw iera u tw o ry : T etm a­
jera , W yspiańskiego, Przybyszew ­
skiego, N iedźwieckiego, Ż uław skie­
go, Stena, Orkana, i w. i.) W ydanie 
w ytw orne na welinowym  papierze 
z rysunkam i St. W yspiańskiego 

Dr. S. G arski: „E tyka  L udw ika Feuer­
bacha11 ............................   . . • .

J a n  Sten : „Poezye11 (W arszaw a. Młode 
la ta . K rajobrazy.) .......................

W  Prenumeratorzy „Krytyki11 m ogą nabyw ać 
te  w ydaw nictw a po znacznie zniżonej cenie.

4 .-

3--

1-20

Cukiernia Warszawska ceLnr
C o d z i e ii 

świeże 
ciasta  po 

4  ct.

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . a m a to ró w  bilard karambolowy 

i piramjdkowy! 77 10—3

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin P r a c o w n i a  

F R A N C I S Z K I  S T O  E la E ft 
p la c  D o m in ik a ń s k i  7 , I. p .

7. D ru k a rn i N arodow ej w  K rakow ie . W iślna  9 . —  T elefon  N r. 404.



Dodatek do Nru 71 „Naprzodu *.

SHF" Po konfiskacie nakład drugi!
Nr. 70. Kraków, poniedziałek 11 czerwca 1900. Rocznik IX.

4dreb  R ed a k cy i i A d m in is tra c y i
K rak ó w , u l. B racka 15 . -  

--------- T e le fo n  Ifr. 3 9 6 . ------------ M

■ szelk ie lis ty  i p rzesy łk i pie- ppj 
niężne należy adresow ać do Be- P* 
dakeyi i A dm in istracy i, B racka 15. MAPIł Z Ó f

N um er po jed y n czy  8  kalem y*  
... m  Num er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 r t i f  
a w poniedziałki i dni poświąte-

■ H  ozne o godz. 1 0  rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, uL 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

l& Ę g jir b iu rach  dzienników .

Bedakcya rękopisów  nie zwraea, 
korespondencyj bezim iennych n ie  
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

nie  przyjm uje.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Ł izty reklam acyjne nieopieozęte- 

w ane n ie  podlegają opłacie.

A dres na te legram y: N a p rzó i-  
K raków .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., ! 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 1 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  ko r., rocznie I 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  k w arta ln ie  1 
10 franków. — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników w K ra- I 

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 h al.

i O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A d m in istrac ja  za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
I szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 2 0  halerze, następny pe 
I 10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
I każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t. d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100 
I egzem plarzy d la zamiejscowych, a L kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la  m iejscowych p renu ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Sprawozdanie Komisyi zawodowej,
m.

D z i a ł a l n o ś ć  s t o w a r z y s z e ń .  
W szystkie zawodowe, ogólno-zawodowe, 

kształcące i zapomogowe stowarzyszenia  
robotnicze w Austryi, należące do związku 
Komisyi zawodowej, miały w roku 1 8 9 9  
ogółem
d o c h ó d   2 ,0 4 9 .2 1 2  K 59  h,
pozostałość z r. 1 8 9 8  1 ,7 6 7 .8 2 7  K 3 6  h,
pozostaje na r. 1 9 0 0  1 ,9 0 7 .0 1 5  K 27  li.

Ogólna wartość inwentarza stowarzyszeń  
wynosi 1 3 0 .7 0 0  K, a wartość 1 4 6 .4 9 3  
tomów' książek, znajdujących się w biblio­
tekach tychże stowarzyszeń robotniczych, 
wynosi 4 0 8 .0 8 7  K 9 4  li. Stan majątku 
stowarzyszeń z końcem r. 1 8 9 9  w ynosił 
więc ogółem 2 ,4 4 5 .8 0 3  K 21  h.

Z wydatków' stowarzyszeń przypada na 
stowarzyszenia należące do wiedeńskiej K o­
misyi zawodowej 1 ,7 3 8 .3 3 9  K 5 5  h, a na 
stowarzyszenia należące do praskiej Komi­
syi zawodowej 1 7 1 .6 9 2  K 13  h. W ydatki 
organizacyj, należących do wiedeńskiej K o­
misyi zawmdowej, przedstawiają się jak  na­
stępuje :
Zapomogi dla pozbawionych

pracy 2 6 8 .0 0 3  K 81  h =  15  5 ° /0
podróżne 7 7 .4 8 6  K 9 2  h =  4  4  „
dla chorych 2 6 1 .4 4 9  K 9 8  h =  15  0  „
dia niezdol.
do pracy 8 5 .6 2 5  K 1 8  h =  4  9 , ,
pogrzebowe 5 3 .0 7 5  K 8 6  h =  3  1 „
dla dotknię­
tych nędzą 2 4 .4 8 8  K 0 1  h =  l -4  „

Ochrona prawn. 2 5 .4 3 5  K 62  h =  1 5  „
Oświata 2 9 2 .8 2 1  K 7 4  h =  1 6 '8  „
A gitacya i za­

rząd 2 6 7 .7 7 8  K 16  h =  15  4  „
Kóżne wydatki 2 9 7 .1 5 4  K 8 5  h =  17 1 „
W kładki do ko­

misyi zaw o­
dowej i do
związków 8 5 .0 1 9  K 4 2  li =  4  9 „
W  pozycyi „różne wydatki" znajdują 

się te rozchody, które w kwestyonaryuszach  
nie były należycie wyspecyalizow:ane, a któ­
re powlnneby były zostać w przeważnej 
części wliczone do poszczególnych z po­
przednich pozycyj.

Z g r o m a d z e ń  odbyły stowarzyszenia  
w r. 1 8 9 9  walnych 8 3 0 0 , poufnych 5 2 3 1 . 
Nadto zwołano 7 8 0  publicznych zgroma­
dzeń zaw'odowrych z ok azji strejków ; z

tych 2 3  procent władze zakazały, a 4 4  
procent rozwiązały. Oto dosadna ilustracya  
wolności zgromadzeń w czasie strejków.

W  31 wypadkach zostały odrzucone 
zmiany statutów', a w 4 2  odrzuciły w ła­
dze statuty mających się założyć stowa- 
rzyszeń, pomimo, że tesame statuty były  
już przez tesame w ładze dla innych sto­
warzyszeń o tej samej tendencji (nieraz 
zaledwie przed kilku tygodniami) zatw ier­
dzone.

P  o ś r e d n i c t w o w p r a c y  w stowa- 
rzyszeniach dało w r. 1 8 9 9  następujące 
rezultaty: szukających pracy było 1 7 .8 2 0 , 
wolnych posad zgłoszono 1 3 .2 5 0 , dostar­
czono posad 12  3 4 9 . W  ogóle pośredni­
ctwa pracy w stowarzyszeniach zawodo­
wych jest jeszcze bardzo słabo rozw inięte.

P r a s a  z a w o d o w a .
Centralny organ Komisyi zawodowej 

„Die G ewerkschafta został od kwietnia 
1 8 9 9  r. zwiększony i wychodzi dwa razy 
na miesiąc jako „przegląd socyalno-poli- 
tyczn y“ pod redakcją tow. dr. Benno 
Karpelesa; dział sądownictwa przem ysło­
wego redaguje tow'. dr. I. Ingw er. Ponie­
waż pismo to nie znalazło dostatecznego 
rozszerzenia, przeto kongres będzie musiał 
rozstrzygnąć, czy ma ono nadal w obecnej 
formie wychodzić.

Prasa zawodowa rozwinęła się ogromnie 
przez obowiązkowe wprowadzenie czaso­
pism zawodowych do stowarzyszeń. W  r. 
1 8 9 9  istniało w Austryi 3 6  czasopism z a ­
wodowych. Przeciętna cena egzem plarza  
wynosiła 8  h. W zrost prasy zawodowej 
wskazuje następujące cyfry: nakład cza ­
sopism zawodowych wynosił

egzemplarzy  
miesięcznie rocznie 

w r. 1 8 9 4  7 7 .5 5 0  9 3 0 .6 0 0
„ „ 1 8 9 6  1 1 9 .8 5 0  1 ,4 2 8 .2 0 0
„ „ 1 8 9 9  3 8 5 .3 5 8  4 ,6 2 4 .3 0 0
Klasa pracująca okazuje, jak  wielkie 

znaczenie przywiązuje do prasy zawodo­
wej przez to, że wydaje na nią rocznie
3 6 9 .9 4 4 .

S t r e j k i.
W  ostatnich trzech latach strejki nie 

były już prowodzone tak bez planu i celu, 
jak  dawniej, ale w iele z nich było urzą­
dzonych bez należytego funduszu oporu 
i bez pozwolenia dotyczącej organizacyi.

Na końcu sprawozdania zam ieszcza ko­
misya zawodowa statystykę strejkową,

zestawioną na podstawie dat urzędowych, 
a znaną naszym czytelnikom ze specyal­
nych artykułów „Naprzodu".

Z a k o ń c z e n i e .
Z tego sprawozdania widać, że ruch 

zawodowy w Austryi wciąż w zrasta, a to 
dzięki żmudnej pracy sił działających na 
polu politycznem i zawodowom. Komisya 
zawodowa, jej sekretarze i mężowie zaufa­
nia starali się odpowiedzieć swoim obo­
wiązkom z całych sił i wedle swego naj­
lepszego uznania.

W y b r y k i ż o łn ie r s k ie .

Skonfiskowano!

P a k t  w  ś w ie t le  d o ­
n ie s ie n ia , z r o b io n e g o  do p r z e m y sk ie j  
k o m e n d y  tw ie r d z y , ta k  s ię  p r z e d sta w ia :

„ Ś w i e t n a  o. i k .  k o m e n d a  t w i e r d z y  
w  P r z e m y ś l u .

P r z e d  p a ro m a  d n ia m i p o r u c z y ł m n ie  
p o d p o r u c z n ik  5 8  p. p . C l a u s ,  ja k o  
fa c h o w c o w i, z e g a r e k  do n a p r a w y , k tó r y  
m u  n a s tę p n ie , p o  p o p r z e d n ie m  n a p r a ­
w ie n iu  o d d a łem . P o d c z a s  r e p e r a c y i  
o w e g o  z e g a r k a  p r z e o c z y łe m  je d n ą  d r o ­
b n ie jsze j w a g i, w c a le  n ie z n a c z n ą  w a ­
d ę ta k o w e g o , w sk u te k  c z e g o  p. C l a u s  
z w r ó c ił  m i s w y m  s łu ż ą c y m  n a p o w r ó t  
z e g a r e k , z l is te m  do  m n ie  zaad reso ­
w a n y m . N a  ó w  l i s t  o d p o w ie d z ia łe m  
p. C l a u s o w i  r ó w n ie ż  l i s to w n ie , a 
ż e  w  sw y m  liś c ie  w sp o m in a  p. C la u s ,  
b y m  m u g o rze j z e g a r k a  n ie  p o p su ł  
i  n a  n ie p o tr z e b n y  w y d a te k  k ilk u c e n -  
to w y , b e z p o tr z e b n ie  n ie  n a r a ż a ł, —  
u z n a łe m  z a  s to s o w n e  z e g a r e k  z w r ó c ić  
i n a  m o ż liw y  w y d a te k , p r z e z e m n ie  
sp o w o d o w a n y , o d n o śn ą  k w o tę  z a łą c z y ć ,  
co  te ż  u c z y n iłe m , p o sy ła ją c  w  liś c ie  
1 0  c t . , .  a  za r a z e m  o św ia d c z a ją c , ż e  ja  
z e g a r k i n a p r a w ia m  a n ie  p su ję .

L is t ,  ja k o  do  c z ło w ie k a  in t e l ig e n ­
tn e g o  w y s to s o w a łe m  w  s ty lu  n a d z w y ­

c z a j  g r z e c z n y m . M ia ło  to  m ie jsc e  d n ia  
6 c z e r w c a  1 9 0 0  r. W  lalka godzin pó­
źniej, gdym wracał do domu ulicą „ 0 -  
chronek“, położoną w zacisznem miejscu,

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonujp „Naprzód!“
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zaszło mi drogę trzech oficerów, między 
niemi Claus, wciągi i mnie na korytarz 
mego domu mieszkalnego i tu Claus po­
czął pięścią okładać mnie po głowie. Za­
słoniłem się laską, wówczas drugi oficer 
w ydarł mi laskę, a trzeci dobył szabli, 
grożąc, że porąbie mnie. Musiałem uledz 
przemocy.

D o n o s z ą c  o te m  z a jśc iu  i g w a łc ie  
n a  m ej o so b ie  p o p e łn io n y m  p r z e z  p o d ­
p o r u c z n ik a  C l a u s a  i  j e g o  to w a r z y ­
s z y , p r o sz ę  ś w ie tn ą  c. k. K o m e n d ę  
tw ie r d z y  o w y to c z e n ie  p r z e c iw  ty m  
tr z e m  o ficero m  k a r n o -są d o w e g o  ś le d z ­
tw a . Feja, z e g a r m is tr z  w  P r z e m y ś lu .

Skonfiskowano !

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  11 czerwca. 

1828. R aport kom isyi śledczej o „dekabrystach11. 
— 1859. Śmierć M ette rn icha .■— 1860. Sabaudya 
i N izza o d p a la ją  od Francyi. •— 1878. R o­
zw iązanie niem ieckiego parlam entu .

D z i ś  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W e w torek : „Śluby panieńskie11, kom edya w 

5 aktach  Aleks. hr. F re d ry ; „Zaczarow ane koło11, 
a k t 5. W ystęp  p. W andy Siemaszk nvej.

T e a t r  l e t n i  w P a rk u  krakow skim . Dziś 
„N itouehe11, operetka H erve:go.

W e  w torek  i we ś ro d ę : „Baron cygańsk i11 
Straussa.

W e czw artek : d o c h ó d  g  i m  n a ż y ­
li m p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e  „H alka11, 
Moniuszki.

W  p ią tek : „M uszkieterow ie L udw ika X III, 
operetka Y ernega.

W  sobo tę ; B al w  operze11, H eubergera.
W  niedzielę: „L a lk a11.
W kró tce  w ystaw ionym  będzie wodewil Stol- 

n itliera  „W  K oszarach11.

Bohater z Cholerzyna, ongi komisarz 
starostwa w Krakowie, a dziś namiestni­
ctwa lw ow skiego, pamiętny z krwawych  
wyborów cholerzyńskicb, pan D o b r o w o l ­
s k i ,  sprzykrzył sobie służbę rządową i 
pragnie poświęcić się autonomii. Ta nagła  
i gorąca miłość ku autonomii tłóm aczy się 
tem, że wakuje obecnie posada drugiego 
wiceprezydenta m. Krakowa, 110 i ten nie­
zgorszy kąsek budzi apetyt p. Dobrowol­
skiego. Już przed paru miesiącami, gdy  
wieść o kandydaturze p. D. dotarła do 
wiadomości publicznej, zaprotestowały prze^ 
ciwT temu w szystkie niezależne pisma kra­
kowskie, zaprotestowali i obywatele kra­
kowscy na zgromadzeniu publicznem.

I zdawrało się, że sam Dobrowolski i sfe­
ry miarodajne zrozumiały niestosowność tej 
kandydatury —  w szystko bowiem ucichło. 
L pcz  były to tylko pozory ; niedawno bo­
wiem „C zas11, pomieścił niewinną notatkę
0 obsadzeniu posady I i-g o  wiceprezydenta
1 wymienił dwóch kandydatów1 ua tę po­
sadę —  a jednym z nich jest p. Dobro­
w olski !

Zatem bohater cholerzyński kandyduje 
na seryo. N ie wątpim y, że taki dzielny, 
sprężysty pan, taki geniusz wyborczy m ógł­
by wielu osobom i klikom oddać w ielkie 
usługi przy wyborach czy to do rady 
miejskiej, czy sejmu i parlamentu; nie w ąt­
pimy jednakże, że obywatelstwo krakow ­
skie nie pozwroli narzucić sobie takiego po- 
stupajki, który ma dość pola do działania 
tam, gdzie obecnie pracuje. Niech on po­
zostanie w1 dotychczasowej służbie, a nie 
marzy o uszczęśliwieniu Krakowa i au to­
nomii. Mieszczan i lud krakowski w zyw a­
my do czuwania i protestowania przeciw  
wstrętnej kandydaturze, która zniesław iła­
by miasto, nagradzające tego, który prze­
lew ał niewinną krew Indu polskiego.

Skonfiskowano!

Skonfiskowano!
Czy w Watykanie kłują szpilkami?

Bardzo niepom ysłowy, a przeto zabawny 
parawanik wysunęła swrego czasu brać 
klerykalna z „Ruchu K atolickiego" by osło­
nić miłosne sprawki ksieni Colomby. A je ­
dnak palmę pierwszeństwa na punkcie kro- 
tochwiinych wyjaśnień musi Lwów P ozna­
niowi ustąpić —  niestety! Szaraczkowy  
bigot, „Orędowmik11, zapragnął salwować 
reputacyę duszpasterzy, co franko- pru­
ską batalię w tumie Piotrow ym , w W a ­
tykanie w szczęli. Ksiądz francuski spoliczko- 
w ał sw ego kolegę z za Renu. To jakby  
głośny sygnał: ustają pienia pobożne i pięść 
o pięść uderza!. A  poczciwy „Orędownik11 
ze swego drobno-mieszczańskiego mózgo­
w ia —  oto jak ie  iście kanikularne kombi- 
nacye sączy: ksiądz francuski, prawdopo­
dobnie, poznał w Niemcu jak iegoś zaży łe­
go kompana i naturalnie musiał go „po­
klepać po ram ieniu11 (?) a „wyburzeni p iel­
grzym i m yśleli, że się księża b iją11. F ilu ­
cie, „Orędowniku11 —  braw o! A le znów, 
co za ciemna banda ci pątnicy, co się na 
„ przyj acielskiem klepaniu11 nie poznali, 
ha —- naw'et o możliwości „klepania11 za­
pomnieli i tak nie w porę karczemnie się 
bili, profanując świątynię. Nieprawdaż? 
Zresztą, może to było generalne „przyja­
cielskie poklepanie", zaś św ist przeraźliw y, 
którym  Francuzi g łu szy li pieśń niemiecką—  
jedynie jakąś oznaką w esołego humoru, iż 
m iłych sąsiadów o miedzę —  z Niemiec 
zobaczyli? Lecz posłuchajmy dalszego r o ­
z u m o w a n i a ,  (jeśli tak wolno je  nazwać) 
„Orędownika11.

Wiadomem jest, iż  pewną damę nie­
miecką ukłuciami szpilek zmusili Francuzi 
do zerwania się z siedzenia. „I tu —  po­
wiada poznańskie pisemko —  p r a w d  0- 
p o d o b n i e ,  p r z y p a d e k  n a j g ł ó w ­
n i e j s z ą  o d g r y w a ł  r o l ę .  Ile  to razy 
się zdarzy, że mimo woli ukłuje się kogoś 
zatkniętą przypadkowo wT ubraniu szpilką". 
Ze względu na delikatność materyi pozo­
stawim y czytelnikom rozstrzygnięcie tego  
prawdopodobieństwa, dodamy tylko, że owe 
ukłucia spowodują wymianę not dyploma­
tycznych, gdyż poseł pruski przy W a ty ­
kanie, baron Rotenlian zamierza całą spra­
w ą gorliw ie się zająć.

Tymczasem w łoska prasa klerykalna, 
jak  tw ierdzi „Orędownik11, zaprzecza w ia­
domościom o jakichkolw iek skandalicznych  
zajściach w katedrze, a tuż obok „dowci­
pne11 pisemko cytuje zdanie kolońskiej ul- 
trakatolickiej „Y olks-Z eitung11, że zajście 
to można sobie psychologicznie wytłóm a- 
czyć, gdyż uroczystość ta była w związku  
z kanonizacyą św iętego francuskiego. D o­
prawdy, wspaniała logika klerykalno-po- 
znańska może tu iść w zawody ze spry­
tem apologii (obrony) ko lońsk iej!

Choć nie biegli w teologicznej branży, 
mniemaliśmy dotąd, iż  akt kanonizacyi 
stw arza nastrój pow ażny: podnosi w  górę 
serca —  nie pięści, tymczasem według 
klerykałów  uroczystość tego rodzaju uspo­
sabia pobożne rzesze do awantur, do św ię­
tokradztwa. — Z takich obrońców w prasie 
—  kler niewiele ma pociechy.
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Popis cytrzystów szkoły p. Senowskie- 
go  odbędzie się dziś o godzinie 8  w ieczo­
rem w sali Kasyna powszechnego w ho­
telu  Europejskim, ul. Lubicz 1. 5 .

Ruch zawodowy we Lwowie w so­
botę dnia 9  bm. odbyło się w lokalu „Si- 
l y “ i ,.Przyszłości" poufne zebranie kraw ­
ców. Na porządku dziennym b y ło : brak 
pracy. Przem aw iali tow . W under i Schwarz, 
przewodniczył Lenhardt.

Poniew aż tylko złączeni robotnicy mogą 
przeszkodzić obniżaniu się zarobku, posta­
nowiono jak  najenergiczniej agitować, aże­
by w szyscy krawcy należeli do swej zaw o­
dowej organizacyi i takową popierali.

Szczotkarze w tym że dniu urządzili po­
ufne zebranie. Postanow ili wytrwać w 
strejku, dopóki nie uzyskają żądanych od 
majstrów ustępstw.

Prostujemy przy tej sposobności, że spra­
wozdanie Komisyi zawodowej we Lwowie, 
które ogłosiliśm y przed kilku dniami, było 
obliczone nie w koronach lecz w guldenach.

Poufne zebranie stolarzy odbyło się 
wczoraj w' lokalu Związku. Omawiano 
sprawę organizacyi i kongresu we Lw ow ie. 
Przem aw iali tow. Sułczewski, Misiołek, 
Ś liw a, Kozioł i inni. Uchwalono w ysiać na 
kongres dwóch delegatów.

Baczność! Roootnicy budowlani! W  
B ydgoszczy (Bromberg) w poznańskiem  
trw a ciągle jeszcze strejk robotników bu­
dowlanych. Pruscy agenci kręcą sią po 
G alicyi, aby werbować robotników tutej- 
szj-cb. Udało się im zwerbować 2 8  mu­
rarzy z Krakowa i R zeszowa przez to, iż 
obiecali im 1 0  godzin pracy i 4 5  fenigów  
na godzinę. Robotnicy, nie w iedząc nic o 
strejku, przyjechali do B ydgoszczy, gdzie  
ich  zaraz w zięła w opiekę policya pruska 
i odprowadziła na płac budowy. Mimo 
przyrzeczeń ajentów dano im gorsze w a­
runki. D ow iedziaw szy się nadto, że wr 
Bydgoszczy' strejk, powrócili robotnicy do 
domu, aby nie szkodzić swoim kolegom.

Robotnicy budow lani! N ie dajcie się ło- 
.w ić na oszukańcze przyrzeczenia ajentów'. 
Kiecbaj żaden z W as nie jedzie do B yd ­
goszczy.

Jak wyglądają zgromadzenia ..Przy­
jaźni"? W  Dębnikach istnieje stow. „P rzy­
jaźni", które się odznacza tem, że już 
czw arty raz zwołuje bez skutku walne 
zgrom adzenie. Ostatnim razem działo się to 
dnia 2 czerwca. Jakiś Mól zw ołał na 
godz. 6-tą zgromadzenie. N a zgromadzenie 
przybył on sam i policyant gminny. Cze­
kali obaj do godziny 8  mej, ale napróżno. 
W  wielkiej rozpaczy posłał p. Mól poli- 
oyanta na ulicę, aby łapał na zgrom adze­
nie, kogo tylko napotka.

Obywatele Dębnik napędzili oczywiście 
polieyanta, który, zam iast pilnowrać złodziei, 
bawi się w agitatora jezuickiego, chociaż 
je s t  utrzymywany' za pieniądze gminne. 
Ojcom jezuitom zaś radzimy całkiem po­
w ażnie, aby zw inęli te swoje „Przyjaźnie,"  
i  nie wm awiali światu, że mają jakichś 
zwolenników. Wiadomo przecież w szyst 
Lim, że do „Przyjaźni" ani pies nawet 
nie chodzi.

Protest. Członkowie stowarzyszenia ro­
botników introligatorskich i pudełkarskich 
w  K rakowie odbyli zgromadzenie, na któ-

rem uchwalili rezolueyę, protestującą prze­
ciw' niesprawiedliwemu postępowaniu star­
szego cechu introligatorów, p. Karola W ój­
cika. Mianowicie w' sprawionej na jubi­
leusz uniwersytetu księdze pamiątkowej, 
oprócz podpisów' majstrów, umieszczono 
podpisy dwóch robotników', jako reprezen­
tantów ogółu robotników' introligatorskich. 
Do reprezentowania ogółu uprawnieni są 
przewodniczący i jego zastępca stow arzy­
szenia, którymi są tow. Franciszek W  a- 
1 i g  ó r a i Józef D ą b r o w s k i  —  j e ­
dnakże starszy cechu , p. Karol W ójcik, 
czując do nich niechęć osobistą, kazał pod­
pisać księgę dwom innym robotnikom. P rze ­
ciw' takiemu postępowaniu zaprotestowało 
zgromadzenie i uchwaliło rozo lu cyę, zao­
patrzoną w' kilkadziesiąt podpisów'.

Anglik o zdobyczach w południowej 
Afryce. Pewne wu-ażenie w' Londynie w y­
w arł artykuł znanego publicysty Herberta, 
drukowmny w „Contempory R ev iew “, zw ła  
szcza następujący ustęp:

„Nie wątpię ani na chwilę, że obie po­
łudniowa - afrykańskie rzeczypospolite do­
biją się znów niezależności. Pewny jestem  
tego nie mniej, jak , że jutro będzie św ie­
ciło słońce. Burowie nie należą do gatun­
ków' ludzi, których można ujarzm ić: będą 
prowradzić w alkę , póki nie odzyskają na- 
pow'rót wolności. Niech Chamberlain gnie  
ich ku ziemi, w iele mu sił sta rczy ! Cham­
berlain jednak jest siłą pi-zejściową, a 
swoboda —  to potęga w ieczysta ! “

Rozwój ekonomiczny Japonii. W  J a ­
ponii ogromnie szybko rozwija się prze­
m ysł kopalniany. Z właszcza wrzm aga się 
ilość wydobywanego złota, szczególnie na 
w yspie Yezo. W  1 8 9 8  r. odkryto tam 
w' obwodzie Esashi okolicę tak obfitującą 
w złoto, iż Japończycy przezw ali ją  swoją 
Klondyką. Tysiące poszukiwaczy dąży 
z całego kraju do owej ziemi obiecanej. 
W  najbliższym czasie ma być w sferach 
decydujących rozpatrywany projekt praw'a, 
mocą którego i tow arzystw a zagraniczne, 
zorganizow ane, zgodnie z przepisami ja ­
pońskimi otrzymają możność eksploatowa­
nia bogactw’ kopalnianych.

Najnowszą wiadomość, jaką nam przy­
nosi z Japonii „W schodnio - azyatycki 
Lloyd" jest zamiarem rządu japońskiego  
utworzyć stałą komunikacyę parow’cową 
pomiędzy Japonią i wyspami Karolińskiemi 
oraz Maryańskiemi. Spełnienie owego pro­
jektu byłoby w ielce pożytecznem także i 
dla tych nowonabytycli kolonij niemiec­
kich .

W  ten sposób w yrasta na dalekim wscho­
dzie coraz groźniejszy przeciwnik dla ka­
pitalizm u europejskiego.

Telegraf I telefon.
Koło polskie.

Wiedeń, 11 c z e r w c a . K o ło  p o ls k ie  n a  
w c z o r a jsz e m  p o s ie d z e n iu  o b r a d o w a ło  
n a d  p o ło ż e n ie m  p o li ty c z n e m  i u c h w a ­
l i ło  r e z o lu e y ę , w  k tórej w  o b e c n e j sy -  
tu a c y i z a s tr z e g a  so b ie  w o ln ą  r ę k ę  i  
d o w o ln y  w y b ó r  śro d k ó w  k u  o s ią g n ię ­
c iu  n o r m a ln e g o  b ie g u  sp r a w  p a r la ­
m e n ta r n y c h  i u w a ż a  z a  k o n ie c z n ą  o d ­
p o w ie d n ią  z m ia n ę  r e g u la m in u  iz b y .

Przesilenie ekonomiczne w Niemczech.
Berlin, 11 czerwca. Od kilku dni na­

stąpił ńa g iełdzie berlińskiej spadek kur­
sów’, który trwja ciągle i może pociągnąć 
za sobą poważne następstwa. P rzyczyną  
tego zjawiska je s t  przesilenie w' przemyśle 
żelaznym . Przez kilka ostatnich la t rozwi­
nął się ten prżernysł w’ Niemczech do nie­
bywałych granic. Obecnie jednak zaczyna  
się reakeya. Bezpośrednią przyczyną spadku 
kursów, było uchwralenie przez parlament 
now'ego podatku giełdowego na pokrycie 
kosztów' floty i odłożenie na późniejsze 
-czasy projektu budowy kanału.

Wybory we Włoszech.
Rzym, 11 c z e r w c a . W  3 9  w y b o r a c h  

śc iś le j s z y c h , o  i le  d o tą d  w ia d o m o , w y ­
b ra n o  2 0  p o s łó w  z  w ie r n o -k o n s ty tu -  
c y jn e j  o p o z y e y i,  5  z  sk ra jn ej le w ic y .  
R e s z ta  w y n ik ó w  n ie z n a n a .

Z Francyi.
Paryż, 11 czerw ca . „ L ib erte"  d o n o s i,  

ż e  s z e f  sz ta b u  g e n e r a ln e g o  z o s ta n ie  
u s u n ię ty m  z  p o w o d u  zm ia n , ja k ie  n o ­
w y  m in is te r  w o jn y  z a m ie r z a  p r z e p r o ­
w a d z ić .

Powstanie w Chinach.
Paryż, 11 c z e r w c a . M in is tr o w i D e l-  

ca sse  d o n ió s ł a m b a sa d o r  fr a n c u sk i, ż e  
p o ło ż e n ie  w  o k o lic y  P e k in u  i T ie n ts in  
j e s t  c ią g le  j e s z c z e  p o w a ż n e , p o n ie w a ż  
rząd  c h iń sk i w z b r a n ia  się  c ią g le  
w y s tą p ić  e n e r g ic z n ie j  p r z e c iw  B o k s e ­
ro m . D o ty c h c z a s  d z ia ła ją  p r z e d s ta w i­
c ie le  m o c a r s tw  w  z u p e łn e m  p o r o z u ­
m ie n iu . P o s e ł  h is z p a ń sk i s c h r o n ił s ię  
d o  a m b a sa d y  fr a n c u sk ie j , k tó ra  je s t  
s tr z e ż o n ą  p r z e z  ż o łn ie r z y .

Tientsin, 11 c z e r w c a . B iu r o  R e u te r a  
d o n o s i:  W czo ra j o d je c h a ło  s tą d  b lisk o  
1 5 0 0  z a g r a n ic z n y c h  ż o łn ie r z y  w  d w ó ch  
p o c ią g a c h  do  P e k in u .

Wojna.
Londyn, 11 cz e r w c a . Z  C a p sta d t  

d o n o s i k o m e n d e r u ją c y  W a lk e r :  M u­
r z y n i d o n o szą , ż e  B u r o w ie  s ta li  p r z e d ­
w czo ra j ra n o  w  tr z e c h  k o lu m n a c h  b li­
sk o  H e n n in g s p r u it . T o r  k o le jo w y  b li­
sk o  s t a c y i  R o o d er  j e s t  z u p e łn ie  z n i ­
s z c z o n y .

G e n e r a ł B u lle r  d o n o s i:  N ie p r z y ja ­
c ie l  o p u ś c i ł  s i ln ie  u b e z p ie c z o n ą  p o z y -  
c y ę  i c o fn ą ł s ię  o 2 6  m il n a  p ó łn o c n y  
za c h ó d . A n g l ic y  m a ją  2  z a b ity c h  i 1 4  
r a n n y c h .

Stow arzyszen ia  i zgromadzenia.
Z miana lokalu. Stowarzyszenie piekarzy prze­

prowadziło się z uiicy Grodzkiej 1. 34 na 
nowe mieszkanie przy ul. Sławkowskiej I. 30,
1 piętro w podwórzu.
P orady prawnej w sprawach przemysłowych, 

służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od. godz. 1272 do godz.
2 popołudniu.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr Zygmunt Marek.

Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów^ gdzie abonują 
,.Naprzód!“
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N a j w i ę k s z y  s k ł a d

M aszyn  do szycia  i h a ftu
S IN G E R 7 \ ^ M W

niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście­

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  — Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

M IC H H Ł  K A M M H O L Z
C ieszyn , Filia: K ra k ó w ,
Sask a  kępa 29 .5 44—6 Floryańska 34.

K S I Ę G A R N I A

PO LSK IEJ PARTYI SDCYALISTYGINEJ
Administracya 

„PRZEDŚW ITU " i Ś W IA T Ł A ".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika",  „Górnika" i „Arbajtera".

A d re s : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła ka ta lo g i i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro ­
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zwłaszcza 
poleca niem ieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J . H. W. D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. N a żądanie uk łada  biblio­

teki dla tow arzystw  robotniczych. 18 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Młodość44
C zasop ism o illu s tr o w a n e , p o św ię ­
cone sztu ce  i litera tu rze .

Poezye — nowelle •— studya  — spraw ozdania 
— recenzye — reprodukcye w iniet, obrazów 

i rz.eźb.
W  bieżącym  roku zam ieściła „Młodość11 u- 

tw ory  — w dziale lite rac k im : S tan isław a Ba- 
rącza, Bogusław a Butrym ow icza, Zofii Daszyń­
skiej, W . G. Godlewskiego, S tanisław a Lacka, 
E dw arda Leszczyńskiego, L. M ierzejowskiego, 
W ładysław a O rkana, W łodzim ierza Perzyń- 
skiego, Ja n a  P ierzyck iego , S t a n i s ł a w a  
P r z y b y s z e w s k i e g o ,  Adam a Siedleckiego, 
M acieja Szukiewicza, H enrykaZbierzchow skieg'o, 
Adam a Znam irowskiego, Jerzego Żuław skiego ; 
w  dziale iilu stracy jnym : Z ygm unta Badowskiego, 
Ja n a  Budowskiego, K saw erego D unikowskiego, 
Tadeusza Noskowskiego, A. S. Procajłow icza, 
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o .

K w arta lna  prenum erata „Młodości11 wynosi : 
w  k ra ju  2 kor. 40 hal. — za gran icą  3 kor. 
Cena pojedynczego zeszytu  1 kor.

R ed ak cya  i ad m in istracya  :

K ra k ó w , u l ic a  G o łę b ia  16.
Biuro redakcyi o tw arte  codziennie od 2—3 
popołudniu z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

Jako iuterpelacya posła Daszyńskiego  
w yszedł z druku Nr. 6 „Latarni44
i za w iera :

Lud a Sejm
napisał Edward Pomorski (3  ilustr.)
I)o nabycia w Adm inistracyi „Latarni" 
oraz w Biurze dzienników Hopcasa 
i Salomonowej.

• •• Cena 2 centy. •••

Noclegi■wHatelu „ARBEITERHEIM
"Wiedeń.

X .. Q u e l le n g a s s e  77.
codziennie świeża bielizna po 15  i 1 8  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  ct. i 1 zir. 
2-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

„$gbir“
WYSTAWA OBRAZÓW

ALEKS. SOGHAGZEWSKIEGO
R y n e k  g t. 3 3 , o b o k  p a ła c u  S p is k ie g o

I . p ię tr o . 89 5—25

-------------  Otwarta codziennie--------------
od  g o d z . 9  ran o , d o  9  w ie c z ó r .

W s tę p : 1 kor., w p iątek  2 koi-., w niedziele 
i św ięta 40 hal. — Dzieci płacą połowę ceny.

MrytyHa •
Miesięcznik 
społeczno-literacki

w y c h o d z i w  K r a k o w ie  ro k  d ru g i p r z y  
w s p ó łu d z ia le  n a jw y b itn ie j s z y c h  m ło ­
d y c h  s i ł  n a u k o w y c h  i lite r a c k ic h  

Adres redakcyi i administracyi:

Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
Numery okazowe na żądanie f r a n c o .

N akłady „K ry ty k i11:
Józef M askoff: „ T a m t e n 11 . . . K. 4-—
H annibal: „Nędza Rosyi w cyfrach11 „ — -40
„ K r a k ó w ” , anto log ia  poetów k ra ­

kow skich (zaw iera u tw o ry : T etm a­
jera , W yspiańskiego, Przybyszew ­
skiego, Niedźwieckiego, Ż u ław skie­
go, Stena, Orkana, i w. i.) W ydanie 
w ytw orne na  welinowym  papierze 
z rysunkam i St. W yspiańskiego . „ 4.—

Dr. S. G a rsk i: „E tyka  L udw ika Feuer­
bacha11 ............................. .....  . • . „ 3‘—

Ja n  Sten : „Poezye11 (W arszaw a. Młode 
la ta . K rajobrazy.] ............................„ 1-20

W  Prenumeratorzy „Krytyki11 m ogą nabyw ać 
te  w ydaw nictw a po znacznie zniżonej cenie.

Cukiernia WarszawskaZ08tała zupełnie odnowioną!
Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . a m a to ró w  bilard 

i piramidkowy!

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

karambolowy
77 10—3

Ceny nader 
niskie.

C o d zi e ń 
świeże 

ciasta  po 
4  ct.

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin Pracownia  

F R A N C I S Z K I  S T O  E ii E R 
plac Dominikański 7, I. p.

Z D rukarni Narodowej w Krakowie, W iślna #. — Telefon Nr. 404.


